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ORĘDOWNIE 
wych. co wtorek, czwartek i sobotę. 


PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynosi w mieście 1 mk. 75 fen, 
na pocztuch 2 marki. 
Egzemplarz sprzedaje się po 10 fen. 


OGŁOSZENIA 
przyjmują sią sa opłatą 15 fen. 
nd wiare potytowa 
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madsełać należy franco pod adres. 
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RĘKOPISMA 
nie zwracają się, ale niszozą, 


Pismo poświęcone sprawom politycznym i spółecznym. 


Dziś: Zofii męcz. 
Jatro: Jana Nepomue 


Poznań, Czwartek 15 Maja 1879. 


Poznań, 14. maja. 


— * Na wczorajsze zebranie, które się 
odbyło w hotele Saskitu w sprawie cechów, zgro- 
madziło się przeszło 200 samych rzemieślników, 
między tymi wielu starszych cechowych. Z wię- 
kszych przemysłowców byli także obecnymi p. A. 
Krzyżanowski i p. Zeyland. Zebranie zagaił kil- 
ku słowy p. Bieńkowski, starszy cechu szawskie- 
go, który takie przyjął przewodnictwo, gdy p. 
A. Krzyżanowski, po dwa kroć proszony, wymó- 
wił się słabością zdrowia, a p. Kajkowski bra- 
kiem dokładniejszej zrujomości matrryi, którą 
komisya przygotowała Następnia opowiedział dr. 
Szymański, jak komisya pracowała nad nowenn 
ustawami i jak ta praca wypadła. Pan Urbań- 
ski mówił obszerniej o warunkach, podług jakich 
w projekcie, ułożonym przez kotnisyą, mają być 
do cechu przyjmowani członkowie, kładąc przy- 
oisk na to, żaby członkowie w cechach, gdy będą 
nad zmianą ustaw 'rudzili, od tych warunków nie 
odstępowali. Prawo dzisiejsze tym warunkom nie 
bardzo sprzyja a nawet je częściowo znosi, Że- 
by je zatem z prawem pogodzić, zaproponowała 
komisya dodatek, który podamy w przyszłym 
numerze. 

Po przemówieniu p. Błaszczyńskiego, który ra- 
dził garnąć się do cechów, kiedy się zanosi zwrot 
w prawodawstwie, mówił p, Andrzejewski o pa- 
ragrafuch projektu, odnoszących się do kształce- 
nia i wyzwalania uczniów rzemieślniczych, o ko- 
niecznej potrzebie posyłania uczniów do szkały 
wieczornej. Pan Andrzejewski przedstawił rzecz 
tę bardzo dobrze i bardzo ściśle; opowiedział, co 
przepisywało dawniejsze prawo, jak się teraz 
uczniowie wyzwalają podług nowego prawa i do 
czego cechy dążyć muszą. Po nim przemówił 
serdecznemi słowy w dłuższej mowie p. Zeyland, 
któremu przysłuchiwało się zebranie z wytężoną 
uwagą. 

Pan Zeyland razpoczął od tego, że brak 
vświaty jest pierwszą przyczyną smutnego po- 
łażenia rzemieślnika. Nad rzeinieślnikawi myślą 
zawsze ludzie, którzy do stanu rzemieślników nie 
należą, a rzemieślnik dla braku potrzebnego wy- 
ksztalcenia nie umie podnieść głosu, by powie- 
dzieć: czego chce, czego żąda. Dopóki rzemie- 
ślnicy sami nie poczną się gromadzić i sami o 
swych własnych sprawach radzić, mie bęlzie le- 
piej. Wolność procederową przeprowadzili ludzie, 
których rzemiosła wcale nie obchodziły. Dosko- 
nalym, mienniejszyw rzemieślnikom nie szkodzi 
ona, ale dobija Średnich i w kapitały słabych. 
Tu p. Zeyland opisywał szkodliwe skutki dzi- 
siejszego prawu procederowego. Złe nie w ce- 
chach leży, mówił, ale w prawie, cechy są, jak 
były, ale są bez wpływu, bo go mieć nie mogą. 
Żądać dziś od cechów, żeby rzemiosła dźwigały, 
to tyle, co żądać od ptaka, żeby wzleciał, gdy 
mu się piorka w skrzydłach podetnie. Cechy nie 
nie zrobią, choćby najlepiej ustawy zmieniono, i 
trzeba komecznie prawo zmienić, aby cechom 
przywrócić ich wpływy na kształcenie rzemie- 
ślnika, 

Brak wykształcenia szkodzi mie tylko zbioro- 
wym interesom stanu rzemieślniczego, alo każde- 
mu rzemieślnikow w prywatnych stósunkach. 
Co to jest prowadzenie interesu rzemieślniczego? 
Ta ciągłe umowy, usłady, kontrakty, obrachunki, 
to przy sprowadzaniu surowca, to przy przyjmia- 
waniu czeladzi, to przy sprzedaży towaru. Wszy- 
stka trzeba rozważyć, obrachować naprzód, by 
wiedzieć, czy będzie zysk, czy nie, i gdzie jest 
tem zysk. Jak tego dopełni rzemieślnik, gdy 
pisać i rachować mało umie? A takich między 
nami Polakami wieln! Jakża się rzemiosło ma 
podnieść! Z szezerem rozrzewnieniem  przysłu- 
chiwał się mówca w poniedziałek egzaminowi w 
szkole wieczornej, jak tam uczniowie popisywali 
się z nauk, e byli tam tacy, którzy wstąpiwszy 


do szkoły, ani czytać ani pisać, ani rachować nie 
umieli. Ale cóż, powinuoby ich być 200 naj- 
mniej, a było tylko 50, Ci uczniowie to mate- 
ryał aurowy naszego rzemiosła, ale my majstro- 
wie nie pracujmy nad nim, jak należy. W koń- 
cu zagrzewał p. Zeyland, żeby sprawy cechów 
nie spuszczać z oka, bo prawdopodobnie przyj- 
dzie do zmiany prawa, żeby rzemieślnicy starali 
się dźwigać własnemi siłami: a temi siłami jest 
oświata i praca, innych sił nie ma; w końcu 
zachęcał, by posyłana chłopców do szkały wieczor- 
nej. Za to gorące przemówienie podziękowano mówcy 
żywerni oklaskami. P. Faden, starszy cechu piekar- 
skiego przedstawiał zebranym, żeby nie wyzyski- 
wali nezniów do domowych posług. Prgucypał 
na tem nie zarabia, tylko traci On każdego 
ucznia zaraz w pierwszem półroczu uczy energi- 
cznie i wychodzi na tem dobrze, bo już po roku 
uczeń dobrze pracaje i zarabia na własne utrzy- 
manie, co dla majstra jest zyskiem. Następnie 
mówił dr. Szymański o tutejszych szkołach wie- 
czornych, o szkole politechnicznej, o szkołach 
Obywatelskiej i Średniej. Poczem przewodniczą- 
cy przedłożył następującą rezolncyą: 

Zgromadzeni rzewieśluicy miasta Poznania wyrała- 
ją gorące życzenie, aby na nadzwyczajnych zabra- 
niach cechowych. która uiebawem będą zwołane ce- 
lem zmiany ustaw cechowych, w zmienionych usta- 
wach przyjęto zastrzeżenia odnoszące się w $$ 89, 
40 i 48 Projektu ustawy cechowej do wieczornych 
szkół rzemieślniczych. 

Rezolucya ta została jednomyśinie przyjęta, 

Następnie przedłożono rezulucją odnoszącą się 
do zmiany Ordynacyi Procederowej z 1869 r. 
Ponieważ w poprzednich przemówieniach mówców 
wszystkie punkta reżolucyi tej były już owmó- 
wione, przeto na propozyeyą p. Zeylanda przy- 
jęto ją bez zmiany i dalszych narad. Brzini ona 
następnie : 

Zgromadzeni na publicznem zebraniu, zwołanem na 
dzoń 13. maja przez kilka tutejszych cechów, rze- 
mieślnicy miasta Poznania, podziełając w zupełności 
zdania wypowiedziane w ruemorzale cechów berliń- 
skich, wystosowanym do JEkscelencji Pana Ministra 
handlu pod daiem 31. marca rb, wypowiadają jako 
swe głębokie przekonani 

łe z samego zastosowania dotychczasowych statu- 
tów cechowych do przepisów Ordynacji procederowej 
+ 1869 r., łudna korzyść am dla cechów, ani przez 
cechy dla rzemiosł nia wynikoie; 

że cochy wtedy dopiero rozbudzą w rzomieślnikach 
ływy interes i poczną skutecznie działać na rozwój 
rzemiosł, gdy będą przez prawodawstwo w odpowie- 
duie wyposażona prawa. 

W tym celu należy Ordynaczą procederową tak 
zmienić, ażeby cechom był przywrócony dawniejszy 
charakter prawnych korporacji, 

A mianowicie należy : 

1) oddzielić w prawodawstwie interesa rzemiosł od 
mteresów fabryk; 

2) przywrócić obowiązkową naukę najmniej lat 3 
dla uczniów, egzamina na czeludnika i na majstra 
przed fachowami komisjami egzaminacyjnemi w ce- 
chach utworzonemi ; 

8) prawo dozoru i wyzwalania z nauki uczniów 
rzemieślniczych oddać wyłącznie cechom i w naatęp- 
stwia tego nakazać prawem, że każdy uczeń boz wy- 
jątku, czy wstępuje w nauką u majstra cechowego, 
czy niecechowego, musi być w cechu zapisany ; 

4) obostrzyć przepisy Ordynacji procederowej, od- 
noszące się do czeladzi w ten sposób, aby czeladnik 
mógł być skutecznie, bez marażenia pryncypała swe- 
go na straty, zniewclonym do dokończenia pracy, da 
której się ustną lub piśmienną umową zobowiązał. 
W tym calu winna prawo więzywać każdego cze- 
Iadnika do prowadzenia książeczki roboczej nie tylko 
de 21. roku życia, ale i po za ten wiek. 

5) skreślić | ustęp $ 84 Ordynacyi Proca- 
derowej z 1869 y opiewa: że cech nie może 


c: 


Wschód słońca 4.7, zach. 7.46. 
Długość dnia 15 god. 40 min. 


żądać składania egauminu od tego, który proceder 
przynajmniej rok samodzielnie prowadzi. 

6) zwieść § 91 Ordynacyi proced. » 1869 r, a w 
miejsce tego nałożyć władzom komunalnym obowiązek 
ściągania od członków cechowych zaległych składek 
drogą egzekucyi ; 

7) utworzyć Izby przemysłowe. 

W końcu przyjęto jednomyślnie następującą 
rezolucją: 

Zważywszy, że JRkacelencya Pan Minister handlu, 
wzywając w swym okólniku z 4, stycznia rb, cechy 
do zmiany dotychczasowych ustaw cechowych stóso= 
wnie do przepisów Ordynacyi Procederowej z 1869 
r, daje równocześnie zapewnienie, iż przedsięweźmia 
amianę tejże Ordynacyi w tym duchu, w jakim się 
tego rzemieślnicy i przemysłowey będą domagali, 

uznają zebrani dzisiaj na publicznem zgromadzeniu 
rzemieślnicy miasta Poznania, Że ich własny interes 
wymaga, ażeby się już teraz do cechów jak najli- 
czniej garnęli, starali się przez nie podnosić rzemio- 
sła i ażeby równocześnie zbiorowemi siłami pracowali 
nad tem, by rząd skłonić do zmiany Ordynacyi Pra- 
cederowej takiej, jakiej upadające dziś rzomiosła nio- 
zbądnie potrzebują. 

Zebranie zagajone o trzykwadranse na 7, skoń- 
czyło się o kwadrans na 10. Między zebranymi 
było także wielu tutejszych niemieckich rzemieśl- 
ników i kilku rzemieślników zamiejscowych 2 
Środy i z 'Drzemeszna, 

Co dalej robić P 

Cechy poznańskie, mając dwa projekta gotowe, 
powinny teraz zwołać nańzwyczajne zebrania, do- 
nieść o nich do magistratu i uchwalić zmianą 
ustaw. Ta czynność cechy nie minie i jeżeli tego 
mie uczynią z własnej pobudki, to ja do tego 
magistrat zmusi. Bnrmiatrze są obowiązani do 
1. czerwca donieść rejencyom, co się w sprawie 
cechów zrobiło. Będą więc hurimistrze teraz do- 
nosili, że cechy radzą nad tem i przygotowują 
zmianę ustaw cechowych. Rejencye muszą do- 
młeść o term ministrowi do 1. lipca. Na tem 
wszakże jeszcze się rzecz nie skończyła, Po pra- 
cach przygotowawczych musi nastąpić uchwalenie 
zmiany ustawy w cechach. Jeżeli tego cechy 
same nie przedsięwezimą, to mapistraty zinuszą, 
je na mocy prawa. Jak słyszymy, tu w Poznaniu 
przystąpi do tego pierwszy cech szewski, za nim 
pójdą niezawodnie inve cechy. 

Niechaj się do tego także zabiorą cechy na 
prowineyi. Zanim jednak zmiana ustawy w ce- 
chach nastąpi, powinni rzemieślnicy w myśl osta- 
tniej rezolucyi poznańskiej jak najliczniej przy= 
stępować da cechów, 

Tego wymaga ich własny interes! 


— Popis publiczny szkoły wieczornej Ta- 
wurzystwa Przemysłowego odbył się w zaszły 
poniedziałek w lokalu Towarzystwa. Uczniów za- 
siadło w dwóch oddziałach 50. Publiczność ze- 
brała się bardzo licznie 1 to prawie wyłącznie 
z samych przemysłowców, obecnym był także p. 
Zupański, wielki protektor szkoły. Po powitaniu 
gości i uczniów przez prezesa Towarzystwa p. dr. 
Szafarkiewicza, rozpoczął się egzamin. W od- 
dziale II egzaminował z niemieckiego i rachun- 
ków nauczyciel p. Kużaj; w oddziale I egzami= 
nowali z geometryi p. Seyda, z geografii p. Krzesz- 
kiewiez. Egzamin wypadł pod każdym względem 
świetnie ku wielkiemu zadowoleniu gości. Wy- 
raził też za to p. prof. Szafarkiewicz podzię- 
kowanie pp. nanczycielom a mianowicie dyry- 


gentowi szkoły p. Krzeszkiewiczowi za ich 
trudy i  poświęcemie. Do przejrzenia wy- 
łożone były rysunki 1 wypracowania pi- 
śmiepne. Po skończonym egzaminie wręczał 


prezes wszystkim uczniom świadectwa szkolne ; 
upominając ich do regularnego uczęszczania do 
szkoły; wieln z uczniów otrzymało w nagrodę 
postępów upominki w książkach, które wspania- 


łomrślnie ofiarował p. Żupański, za co mu się 
należy uznanie i wdzięczność. 

Kurs latowy rozpoczyna się dziś w Środę a 
godz. 8. wieczorem. Każdy uczeń płaci przy 
zameldowaniu 2 marki. Jeżeli słowa, które na 
weżorajszem zebraniu powiedziano o potrzebie 
wykształcenia, wzięli sobie rzeiieślnicy szczerze 
do serca, toby szkoła nasza nie 50 ale co naj- 
mniej 100 uczniów liczyć powinua! 

Szkoła znajduje się przy Szkólnej ul. nr. 4. 


— W Środzie odbędzie się 2. czerwca walna 
zebrania Kółek włościańskich powiatu 
średzkiego, na które zjedzie Patron Kółek p. 
Jackowski. 


— *Walka rządu z Kościołem. 
Zarząd majątku kościelnego w Cerekwicy w pów. 
pleszewskim oddano miejscowemu dozorowi ko- 
ścielnemu. 


Środa, 12. maja. Wczuraj w niedzielę urzą” 
dziło Towarzystwoagronomiczne niemieckieśredzko- 
wrzesińskie wystawę bydła ula właścian. 
Okszów sprowadzono nieomal więcej, jak pod 
inne lata, moża to dla tego, że w miedzielę. Pre- 
mie odebrali gospodarze: Baranowski 40 m. 
2 Zimina, S. Niemezar 30 m, z tej samej 
wsi, Cichoń 25 m. z Krzykos, Kubiak 25 m. 
z Brodowa, Pruchniewicz 35 m, z Czerleina, 
Jaraczewski 25 m. z Włostowu. Wszyscy 
odebrali nagrody za klacze. Z rogacizny nie 
wiele było okazów. Trzeba żałować, że Towarzy- 
stwo niemieckie urządziło tę wystawę w niedzielę; 
wszakże w 8. Przykazania mówimy: „Będziesz 
dzień święty święcił". Trzeba było naszym Wia- 
rusom zaprotestować przeciw temu dniowi i żą- 
dać innego dmia, a może byłby komitet chętnie 
na to przyzwolił, Dla tego marnego zysku nie 
trzeba święta łamać, bo nie tylko sami wstrzy- 
mujecie się ol popołudniowego nabożeństwa, ale 
i innym w mieście w nabożeństwie przeszka- 
dzacie. 

Wczoraj wieczorem rozstał się z tym światem 
po dość długiej i ciężkiej chorobie, opatrzony 
św. Sakramentami, Józef Rogoziński, tutejszy 
kupiec, który dopiero przed rokiem zawód swój 
kupiecki rozpoczął ua włusną rękę. Miłość 1 sza- 
cunek zjednał sobie u wszystkich, którzy go znali, 
a przez swoją grzeczność i uprzejmość w handlu, 
i swoją Bumieuność zjednał sobie dużo klien- 
teli, To też pozostawił zmarły po sobie ogólny 
mmutek i żałość, bu był wszędzie lubiany 1 ko- 
chany. Był on tu także wielkim zwolennikiem 
„Orędownika”, zasilał go pracą swoją i wszędzie 
go bronił. Niech mu będzie ziemia lekką! 

Nasze miasto i okolica znowu pozbawione | e- 
karza Polaka w osobie p. Kryzana, który się 
osiadł w Zerkowie na miejscu dr. Szulca, Byłoby 
połądanem, aby się znowu Polak u nas osiadł, 
ponieważ miasto i okolica jest przeważnie polska, 
A jeden p. dr. Ławicki nie podoła wszystkiemu, 
bo mamy jeszcze jednego dr. Mońskiego, niemie- 
go pochodzenia, który także jest fizykiem powia- 
towym, ale ten mało co wyjeżdża. 


Z l 


Nadszedł miesiąc Maj, choć tak zimny i dźdż. 
sty, ale zawsze wesoły, ho jast poświęcony Najś 
Maryi. Nabożeństwa jak ea rok na cześć Królo- 
wej Nieba i ziemi, tak i w tym roku do końca 
tego miesiąca trwać będzie. Przez cały ten czas 
odmawiany bywa Różaniec do N. P. M. aby tym 
sposohem wierni dokładnie się nauczyli Różańca 
św. odmawiać. 

Od Pszczewa, 12. maja. Dążyły kompanie 
pobvżnego ludu naszego do miejsca cudem słyn- 
negu Rokitna, podążyłem również i ja, by uko- 
Tzywszy się przed Matką Najświętszą, błagać Jej 
o lepsze dia nas i wiary naszej czasy. 

W drodze ciekawością wiedziony, wypytywa- 
łem o wsie i miasta, ale niestety, dożo znala- 
złem zupełnie zniemczonych. Trzciel, miasteczko 
dość schludne, ale 1 z świecą nie znalazłbyś mo- 
wy polskiej. Posmutniałem bardzo, gdyż sądzi- 
łem, że im dalej ku Rokitnu się zbliżę, tem 
więcej niemieckie strony — zbłądziłem w tej 
myśli. Niedaleko Rokitna napotykasz, przecho- 
dnia pobożny, miasteczko Pszczew, woule czyste 
i wesołe, a mieszkańcy przeważnie polscy. Zizi- 
wiony zatrzymałem sie, a ponieważ mie mała o tem 
miasteczku słyszałem i czytałew w „Orędowni- 
ku“, wdałem się tutaj w pogawędkę z ludźmi, 
którzy mię w niejednem tu objaścaiłi. Jak z je- 
dnej strony cieszyłem się z mowy polskiej, tak 
z drugiej zasmociłem się, skoro dowiedziałem 
się, że w narodzie tak czysto polskiw, tak mało 
lu poczucia narodowego. Niemiec za Niemcem 
w piekło ekoczy, taka sama solidarność pomiędzy 
żydami — inaczej więdzy naszymi tutaj Pola- 
kawi. 

Choć masz tn czysto polskie wsie, gdzie kość 
z kości Polacy mieszkają, jak Stolun, Szarez 
i Stoki, ciągną jednsk do żydka, a nie Życzą 
swojemu. Był tu jedyny skład żelaza w rękach 
polskich, znalazł się drugi w rękach obcych na- 
turalnie Izraelity, gdyż ci potrzeć nie mogą, jeśli 
kto z naszej wiary cokolwiek zarebić może kto 
do niego, idzie nasz polski gospodarz! 

O zgrozo! — pomyślałem, jak możną*własną 
wiarę tak lekka cenić, Życzyś obcym, a awoich 
pomijać — chyba Cı tylko to robią, co nie wie- 
dzą, ca w świecie się dzieje, a jednak im niosą, 
choćby grosz ostatni. W hiedzie, nie pojdziesz 
biedny Polaczka po radę do obcego, zawsze serce 
Ci swojego wskaże. Lecz nie ma regały bez 
wyjątku, 

Masz tu pomiędzy naszymi i szlachetne dnsze, 
których sobie spamiętałem — tak w Pszczewie 
wulurz M. K. z Koziej ulicy, gospodarz S. M. 
że Stok i wiele innych, którzy orzekli, że choć- 
by niewiara im ze złota towary dawał, nie pojdą 
do niego, tylko do swojego. Myślę, że za przy- 
kładum ich, pojdzie i reszta. 

Rok minie, a da Bóg doczekać, podążę znów 
do Rokitna, a mam tę błogą nadzieję, że słów 
tych kilka przeczytanych w szacownym naszym 
„Orędowniku* poskutkuje i nawróci tych, którzy 
z drogi prawej, uczciwej zeszli. 

Z Krakowa, 12. maja. W zeszłym liście 
podałem tylko główne szczegóły a naszej piel- 
grzymce i o tej wspaniałej kościelnej i zarazem 
narodowej uroczystości u grobu Świętego Męczen- 
nika, w grodzie IKrakusowyin. 

Dziś Wam opiszę dalszy przebieg tej uroczy- 


stości trochę obszerniej. Nabożeństwo rozpoczęło 
się już w środę o 6 godz. wieczorem n 00. Pau- 
linów na Skałce, gdzie św. Biskup został zabity, 
którzy urządzili misyą. W czwartek odbyły się 
dwie sumy na Skałce równocześnie, Ka. Biskup 
Janiszewski celebrował n wielkiego ołtarza, a ka. 
prałat Radziwiłł śpiewał mszą św. na ganku przy 
wnijściu do kościoła. 

W piątek o godz. 10'/, ka, Biszup Janiszew- 
ski przyprowadzony przez grono wielkopolskich 
kopłanów do katedry na Wawelu, celebrował 
mszą św. przy grobie św. Stanisława, Od ołtarza 
przywitawszy wszystkich pątników, a osobliwie 
swvich dyecezyan, przemówił bardzo serdecznia 
i gorąco do łudn wiełkopolskiego, zaznaczając, że 
dziś, po kilku latach, kiedy nie wolno mu było 
przemówić do swoich owieczek, przy grobie św, 
Stanisława, Patrona Korony Polskiej, może śmiało 
i szczerze swoich dyecezyan powitać, którzy nie- 
szezędzili ani mozołów, aui kosztów, aby ujrzeć 
po kilku latach swego Biskupa i wielu kapłanów, 
wygnańców, którzy w grodzie św. Stanisława 
znaleźli schronienie 1 przytułek, 

Zachęcał ks. Biskup gorąco, aby lud wielko- 
poleki, po tyiu już nieszczęściach i ciężkich utra- 
pieniach przebytych, wiernie pozostawał przy 
Kościele, szanował swoich kapłanów 1 we wszy- 
stkiem, o ile się da pomagał im, aby mogli po- 
wołanie swoje po tak ciernistej drodze wykany- 
wać. Ciężkie utrapienie zesłał na nas Najwyż- 
szy, — mówił dałej ks. Biskup. — to tem więcej 
należy nam blugać Boga, aby raczył swój gniew 
od nas oddahć i pozwolił nam jak najprędzej, 
jak ciało św, Męczennika, Stanisława Biskupa, 
było rozsiekane i zrosło się, znowu razem ujrzeć 
się w dyecezynch naszych. Po tych gorących a 
serdecznych słowach udzielił ks. Biskup błogo- 
sławieństwa. Lud słuchał z wielkim natężeniem 
a pobożnością słów Jego, a głośny placz rozlegał 
się po katedrze. Poczem, jak już pisałem, ks. 
lie. Chotkowski powiedział kazanie. 

Następnie po południu odbył się drugi wiea 
w ogrodzie strzeleckim, któremu przewodniczył 
br. Henryk Wodzieki, prezes Tow. agron. kra- 
kowskiego. Wiec ten mial już wyrazistszy cha- 
rakter, lecz połowa zaledwo została uczestników, 
co i nie dziw, gdyż z dalekich stron poprzyby- 
wali i pilno im było do domów. Najprzód prze- 
mawiał ks, Stojałowski, wykazując potrzebę 2 ð= 
kłudania Kółek rolniczych włościań- 
skich, ı dawał praktyczne rady co do urządze- 
nia chal włościańskich i przemysłu domowego; 
pokazywał przytem różne okazy prześlicznych wy- 
robów, wykonanych w pracowni rymanowskiej 
przez młodych chłopców włościańskich. Obecni 
wnieśli okrzyk na cześć hr. Stanisławów Poto- 
ckieh, którzy tak gorliwie zajmują się przemy- 
słem wiejskim. Przemawiali następnie: Szurek z 
Brzegów i Mikos z Gwoźnicy i Nalepa z pod 
Myślanie, a ks, lic. Chobkowski, mówił o potrze- 
bie trzymania pism ludowych. Była to mowa 
jędrna, pełna zapału, zdrowa, Kiedy określał 
mówca prześladowanie religii i języka w Niem- 
czech, był natchniony, słuchacze płakali, czuli, 
że mówca prawdę mówi, pojmowali ważność ję- 
zyka narodowego, jak drogim jest ten skarb. 
Obok tego mówił « nader wielką wdzięcznością 
o dzieciach ludu Marcinkowskim i Libeloie. Pan 
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Teatr polski w ostatnim sezonie. 
(Dokończenie). 

Publiczność nasza niezbyt licznie pospieszy- 
ła na przedstawienie „Horsztyńskiego". Załować 
tego bardzo wypada, gdyż taka obojętność znie- 
chęca Dyrekcyą i artystów do wprowadzania na 
scenę sztuk głębszej wartości i zniewala ich do 
hołdowania poziomym gustom publiczności. Po- 
dnieść należy zasługę panny Disterlow, że wy- 
borem „Horsztyńskiego" na swój benefis wpro- 
wadziła na naszą scenę sztukę, która stanowi 
świetlany punkt jej reportoaru dramatycznego w 
tym sezonie. Zawód iwateryalny, jakiego w części 
heneficyantka doznała, niechaj wynagrodzi tak 
uznanie dla jej poczucia prawdziwego piękna, ja- 
kiego dowód złożyła w wyborze tej sztuki na 
swój benefis, jako też uznanie dle jej wysokiego 
talentu artystycznego, z jakim oddała każdą z 
ról, w których ją wadzieliśmy występującą. 

Panna Disterlow należy do szczupłego do-, 
tąd zastępu artystycznych sił polskiej sceny 
które wydała ziemia wielkopolska, mamy zatem 
prawo z pewną miarą poczucia własnej eblaby 
mówić o jej talencie, który w połączeniu z wyż- 
szem wykształceniem i dystynkcyą wychowaniu, 
nozwals nam zaliczać ją do najcelniejszych re- 
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prezentantek ról salonowych, a przy młodym 
jej wieku rokuje jej jeszcze znakomitą przyszłość 
na scenie polskiej. Nader sympatycznie wyróżnia- 
ła się także na scenie naszej w tym sezonie 
młodziatka i prawie początkująca artystka p. 
Knapezyńska. Przy dalszej pracy ma oua 
obiecującą przyszłość przed sobą. U pani Bień- 
kowakiej widzieliśniy wiele usiłowania i pracy, 
a jakkolwiek skutek nie w równe) mierze wień- 
czył jej dobre chęci, to jednak wielokrotnie za- 
sługiwała na uznanie, którego wyraz tutaj z 
przyjemnością zapisujemy. Uporczywa słabość 
przerwała od połowy sezonu występy p. Hen- 
nemann, która kilkoletnim pobytem na naszej 
scenie i staranną pracą zjednała sobie ù nas za- 
służoną pamięć. Oboje państwo Linkowscy 
nsprawiedliwili najzupełniej artystyczną sławę, 
jaka ich poprzedziła ze sceny lwowskiej, na któ- 
Tej przez kilkanaście lat zbierali laury swego 
talentu. 

Wystarczy wspomnieć nazwisko pana Doro- 
szyńskiego 1 jego małżonki, aby wywołać w 
czytelnikach nader sympatyczne wspomnienie ich 
gry. w każdym rodzaju ról zawsze równie mile 
widzianej. Pan Łucyan występował w dawniej- 
szych łatach na scenie naszej w rolach amantów. 
W tym sezonie stanowczo przeszedł do ról cha- 


rakterystycznych, w których miał przeważnie zu- 
pełne powodzenie. W każdem wystąpieniu jego 
widać było wielce inteligentną pracę, która mu 
zapewnia świetną karyerę w tym trudnym zawo- 
dzie. [aa Hierowski posiada waterysł na 
poważnego amanta; talent jego potrzebuje jednak 
jeszcze giętszego wyrobienia się, którego należy 
oczekiwuć po jego zamiłowaniu i usilnej pracy, 
jakich złożył w ciągu tego sezonu heane dowo- 
dy. Pan Skirmunt zalicza się od paru lat 
do wszechstronnie użytecznych i pracowitych 
członków naszej sceny. Pan Zarzycki wywię- 
zywał się z pomniejszych ról całkiem zadawal- 
miająca. Pan Kwieciński był zawsze mile 
widziany przez górne mianowicie sfery, jakkol- 
wiek wybredniejszych widzów raził przesadą i 
manierowaną jednostajnością swej płaskiej komi- 
ki. Pan Rzecznik, obok występów w party- 
ach barytonowych, grywał także z powodzeniem 
role charakterystyczne drugiego rzędu i należał 
do najpracowitszych członków naszej trupy. Pa- 
now Józefowiczowi, Wieniawskiemu 
i Felińskiemu nie zbywa na talencie, które- 
go rozwinięcia serdecznie im Życzymy. Jako 
malarz dekoracyjny położył p. Lisiecki zna- 
czne zasługi około uświetnienia wystawy sztuk, 
a w małych rolach, w których występował, wy- 


Wł. Anczye mówił o emigracji chłopskiej wy- 
stawiał jej zgubna skutki, a tych, którzy chcą 
koniecznie opuścić swój rodzinny zakątek, wzywał, 
aby zamiast między obcych do Ameryki, szli 
między swoich na Rus, gdzie podobno 700 go- 
Bpodarstw nabyć można, a gdzie ziemia zyzna i 
urodzajna, a lud bratni nam mową i obyczajem. 
Przewodniczący o godz. 6 zamknął wiec po je- 
dnem jeszcze bardzo długiem przemówieniu ka. 
Stojałowskiego, u wszyscy wiecownicy udali się 
procesyonalnie na nieszyory na Wawel. 

O wycieczkach i odwiedzaniu okolic Krakowa 
opiszę Wam w następnym numerze. 


Nowiny polityczne. 

Niemcy. Skończyły się ośmiodniowe przed- 
wstępne obrady w parlamencie, nad przedłożenia- 
mi celnemi, wielu mówców długo 1 wymownie 
gadało, inui dowodzenia swoje, za i przeciw cłu, 
popierali całą arimą liczb, a niki nikogo nie 
przekonał przeciwniey i, zwolennicy ceł zostali 
każdeu przy swojem zdaniu. Ale bo też to tru- 
dny orzech do zrgjzienia — to pytanie, czy cła 
są pomacą czy przeszkodą w rozwoju gospodar- 
stwa narodowego? Najpewniej ci mają słuszność 
co twierdzą, że cła są lekarstwem zbytecznem, 
a nawet szkodliwem narodom silnym, zdrowym, 
zamożnym, a potrzebnem narodom, które jeszcze 
na własnych nogach chodzić nie omieją. Otóż 
jest wielu takich, jax Centrum naprzykład, któ- 
rzy twierdzą, łe Niemcy wlaśme są narodem 
okorym i bez ceł ochronnych, popierających prze- 
mysł i rólnictwo, obyć się nie mogą. Ale w tem 
sęk, że książe Bismark w celnych przedłożeniach 
awoich, właśnie jak najmniej myślał o ochronie 
w popieraniu przemyr”. ' rólnictwa. Książe widząc 
bowiem, że skarb cesarstwa jest pusty, a napeł- 
niés się tylko może za zezwoleniem i składkami, 
innych państw związkowych, łamał sobie głowę 
nad tem, jak ten skarb zapełnić 1 schwycił się 
oeł, jako nujprędszego i najpewniejszego Środka, 
i chodzi wu tylko o to, by z tych cel, tj. z kie- 
Szeni naszych, juk najwięcej wydosić pieniędzy. 

e jednak nie mógł on nam wprost powiedzieć: 
„Ja potrzebuję pieniędzy, więc je dać musicie“, 
więc w mowie swojej przedstawiał nam, że celne 
podatki lżej jest płacić niż inne bezpośrednie, i 
że jeżeli cła mu dość pieniędzy przyniosą, to 
rząd część podatków przekaże gminom, które 
przez to obrastując w pierze, będą mogły nas, a 
rauzej najniższe stany, zwolnić od ciężkich po- 
datków gminnych, na szkoły, itp. Jednakże ksią- 
żę zastrzegł się zuruz, abyśmy zanadto tym na- 
dziejom me zawierzali, bo najwjierw. Bóg tylko 
wje co jeszcze wypaść może, a potem koledzy 
jego, ministrowie, nie podzielają woale tych jego 
zapatrywań, 

Po tej introdukcyjnej mowie księcia Bismarka 
poczęły się mowy posłów, przedstawiujących ka- 
żden swoje stronnictwo. Tedy Centrum wysłało 
w ogień Reichensperga i Windthorsta, by oświad- 
czyli, że Centrum dbała o dobro narodu, zgadza 
się na cła ochroune, mające popieruć przemysł, 
ale, cła finansowe odrzuca, bo te obciąża lud po- 
datkami, nie dając nikomu nie za to w zamian. 
Postępowców przedstawiał? gorący Richter, odrzu- 
cając bezwarunkowo wszelkie cła. jako miespra- 
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wiedliwe i szkodliwe. Rządowcy przemawiali za 
clami z tej jedynie przyczyny, że rząd ich chce 
i potrzebuje. Liberalni się podzielili — i jedni 
przemawiają bezwarunkowo przeciwko ołom, bo 
te szkodliwemi będą kupcom, którzy handlująe 
zagranicznym towarom imnszą go tanio sprowa- 
dzać, drudzy zgadzają się nawat na finacgowe 
cła, jeżeli rząd da im gwauraneją, że się a ich 
wysokość będzie corocznie z uiemi układał, tj. 
dobrowoluia stanie się zależnym od liberalnej 
większości parlamentu. Inni jeszcze posłowie, Jak 
np. tak zwani agraryusze, tj. rólnicy, przemawia- 
ja przeciw cłom, bo tetak jak są przez Radę zwią- 
zkową ulożone, podrożeją zaacznie wszystkie po- 
trzeby rólnika, a nie dają mu żadnego za to 
wynagrodzenia, tj. nie ochraniają, przez bardzo 
nizkie cła na zboże i bydła, jego własnego 
towarn. 

A wieleż to jeszcze odcieni w tych zdaniach 
za cłamı i przeciw niem? Ileż to przemysłow- 
ców, bo nawet całych okolic przemysłowych, pro- 
testuje przeciw ełom, giyż przerabiając surowy 
towar zagraniczny, potrzebuje go jas najtuniej 
sprowadzać ? Ileż to okolie żyjących głównie z 
wywozu, obawia się, by ich odbiorcy, tj, zagra- 
nica, nakładając nawzajem wysokie cło na nie- 
mieckie towary, nie zniweczyła ich handlu? Je- 
dnem słowem takie zamięszanie, takie pakrzyżo- 
wanie iuteresów i potrzeb, ża najtęższy ekono- 
mista, zupełnie stracić w niem głowę może. 

Jednakże wynik ostateczny będzie nie wesoły. 
Parlament przyjmie cła, choć je może cokolwiek 
obetnie, a dla nas Żyjących z rólnietwa i wy- 
wozu, sprawa ta przedstawia się tem smutniej, 
że cła naszego zboża, bydła, drzewa itp. żadną 
nie otoczą opieką, a będziemy musieli za wszy- 
stko ©o sprowadzamy a czego niezbędnie potrze- 
bujemy, isk np. za kawę, petroleum, tkaniny 
żelazo itp. płacić ciężkie cło. Nie dzi- 
wota też, że nasi posłowie bezwarunkowo pige- 
ciwko cłom głosować będą, ale to smutne, że 
ich głosy, chociażby się nawet wszyscy na sta- 
nowisku stawili, co dotychczas się jeszcze nie 
słało, utoną bez znaczenia w zszeregowanej w 
dwa obozy większości niemieckiej. 

Obecnie zaczęły się już w parlamencie roz- 
prawy szczegółowe, nad pierwszeini pozycyami 
taryfy celnej, ule poniewaz wiele z tych pozycyi 
będzie jeszcze przesyłanych do komisyi, dla 
pierwotnego ich zbadania, więc będziemy u tyle 
tylka o tyeh rozprawach donosili, o ile stanowcze 
już w mich zapadną uchwały. 

Książę Bismark, który z powodu przeziębienia 
mie miał brać udziała w pracach parlamentar- 
nych, widocznie prędko wyzdrowiał, bo„już w po- 
niedziałek zjawił się w parlamencie. 

Posiedzenia parlamentu odbywać się Łędą tyl- 
ka 3 razy w tydzień, ażeby komisye miały wię: 
cej czasu do przejrzenia olbrzymich w wywodach 
swych przedłożeń celnych, i setek petycyi w vej- 
że samej Sprawie. 

„Voss, Ztg,* zapawnia, że gdyby w parlamen- 
cie cła przyjęto, prócz cła na tytoń, ktore naj- 
więcej iwa nieprzyjaciół, to książę Bismark par- 
lament zamknie, i jeszcze raz zbadać każe swój 
ulubiony projekt, czyby vie można zaprowadzić 
na tytoń monopolu, tj. wszelką uprawę i prze- 
róbkę tytomu podać rządowi, jako jedynemu 


różniał się staranną charakteryzacyą i przyżwoi- 
tuścią, świadczącą v Jego zamiłowaniu do sceny. 
Reszcie licznego personału, tuk 1nęzkiego, jak 
żeńskiego, którego tu z osobna wspominać nie 
inożetny, należy się szczere Uznanie za pracow1- 
tość i staranność, które zyskiwały ich występom 
i chórom pochwały krytyki i zadowolenie publi- 
Qaności. 

Ostatnia tygodnie, dzięki powodzeniu przed- 
stawień operowych, pozwoliły dyrektorowi panu 
Doroszyńskiemu dotrwać w naszem mieście do 
końca siediuiomiesięcznego terminu zimowego se- 
zonu, a nawet przeciągnąć go ua mej. Chwile 
niepawodzenia szczęśliwie zdołał taxże p. Doro- 
szyński skrócić przez wyjazd ma kilkanaście 
przedstawień w grudnia do Kalisza. W calości 
płon mataryalny nie odpowiadał jednak w tym 
sezonie zabiegliwej, umiejętnej i mozolcej pracy 
dyrektora i artystów. Rachunek zysków i strat 
jest wprawdzie właściwie prywatną Bprawą dy- 
rektora przedsiębiorstwa teatralnego; obchodzi 
nas jednak o tyle, o ile stawiać sobie musimy 
pytanie, czy dochody z przedstawień zdolne są 
same przez się zapównić u nas byt towarzystwu 
teatralnemn. Doświadczenie każe na to pytanie 
odpowiedzieć przecząco, gdyż wiadomo, że jedynie 
powodzeniu przez lato w Warszawie zawdzięcza- 


my trwałość przedsiębiorstwa p. Doroszyńskiega 
w sezonie zimowym w Poznaniu, a dyrekcya 
Spółki ukcrjnej „Teatr polski w ogrodzie Poio- 
ekiegu w Puznaniu”, uporawszy się 2 ciężarami 
budowy, będzie miała zadanie obmyśleć środki 
ustalenia bytu naszej sceny za pomacą subweu- 
cyi, na klórą szersza publiczność nie odmówi 
niewatpliwie ofiar. 

Zaznaczyć w końcu muszę, że gust publiczno- 
ści zwracał się w ubiegłym sezonie ku sztukom 
lżejszym | przedstawienionu wokalnym, 1 z tym 
gustem liczył się także ze względów finansowych 
kierunek repertoaru, aczkolwiek częstokroć 2e 
szkodą zadania sceny. Smak publiczności — jest 
jak kapryśna moda, która raz lubuje się w su- 
kniach krótkich, drugi raz przenosi nad nie dłu- 
gie ogony —i mie da się powodować głosem kar- 
cącej opinii. Życzyć należy, aby w przyszlym 
sezonie przechylił się znown smak publiczności 
ku poważniejszym sztukom dramatycznym, a dy- 
1ekcyi teatro oszczędził zarzutów krytyki, że ten 
kierunek zaniedbuje. 

Zycząc wyjeżdżającemu w tych dniach towa- 
Tzystwu teatralnemu p. Doroszyńskiego powodze- 
nia w Warszawie, — oczekujemy jego szezęśli- 
wego powrotu z jesienią! 

Poznań, w maju 1879. 


Notus. 


uprawey i fabrykantowi. Ale to może strachy 
tylko, dla tem pewniejszego nakłonienia posłów, 
do głosowania za cłem tytoniowem. 

— Książę Bismark przedłożył Radzie 
związkowej nowe prawo, zapobiegające te- 
mu, ażeby wieley kupcy korzystając z obecnej 
wolności celnej, mie masprowadzali do kraja 
ogromnej masy przeróżnych towarów. Wedla 
tego prawa książe mógłby już dzisiaj, jakkolwiek 
taryfa celna jeszcze nie jest przez parlament 
przyjęta, nakładać cło na sprowadzane towary, 
wedle przepisów tejże taryfy. Gdyby zaś prze- 
pisy te w parlamencie zniżono, rząd zwróci kup- 
com zapłaconą przewyżkę, 

-— Magistrat berliński wzywa wszystkie mja- 
sta niemieckie, na sejmik do Berlina, w dniu 17. 
bm. w celu narady, jakie przedsięwziąść kroki, 
przeciwko clom ud zboża i bydła, jako najszko- 
dliwszem dla ludności miejskiej. 

— Cesarz Wilhelm ofiaruje carowi, jako po- 
gromcy Turków, szablę honorową, jak zapewniają 
pisma moskiewskie, gdy tenże zjedzie się na uro- 
czystość złotegu wesela woja swego do Berlina. 

— W parlamencie wniesiono petycye o znie- 
sienie obowiązkowego szczepienia dzieciom ospy, 
a ze strony rządowej przyznano, że skargi peten- 
tów są o tyle słuszne, iż prawdą jest, ża z ospą 
zaszczepia się nieraz zupełnie zdrowym dzieciom 
zaraźliwe choroby, w skutek czega śmierć lub 
kalectwo nastąpić muże. Parlament jednak nie 
przychylił się do życzenia petentów, ala zalecił 
rządowi, aby ułatwił lekarzom nabywanie ozystej 
ospy cielęcej, o co dotychczas nikt nie dba. 

Ziemie polskie. Mosxale nie poprzestają 
na aresztowaniu w Warszawie młodzieży szkól- 
nej i rzemieślniczej, ule zaczynają więzić po 
wsiach rajwpływowszych i najzacniejszych oby- 
wateli, i bez sądu skazywać ich na wywóz w 
mroźne okolice północnej Moskwy, Wedle wia- 
doimości „Dzien. Pozn", wywieziono tak w tych 
dniach właściciela dóbr Kołczyna w Podlaskiem, 
Wł. Buchowieckiego, człeka przeszło 60 letniego, 
znanego z niezależności i prawości haraktera, 
rozuwnej pracy około własnego majątku i wiel- 
kiej gorliwości 1 uczynności obywatelskie} Ale 
Moskale właśnie nie cierpią takich ladzi, powa- 
Żnej, u żelaznej pracy, bo to jaż leży w ich ta- 
tarskiej naturze, że im wszelka praca i porządek 
są wstrętne. 

— Jakkolwiek w Warszawie zupełny panuje 
spokój, oberpoliemajster wydał surowe przepisy, 
tyczące się meldunków i paszportów, jedynie dla 
zrównania nas z losem, podminowanych nihiliz- 
mein miast moskiewskich. 

— We Warszawie odbędzie się w kwietniu 
przyszłego roku wystawa wszelkich wyrobów tka- 
okiob, fabrycznych i ręcznych, z przęuzy roślin- 
nej 1 zwierzęcej. Do udziału w tej wystawie 
zaprasza Komitet Muzeuw przemysłu i rólni- 
etwa, który też urządzać ją będzie. Warunki 
tej wystawy podamy później. 

Moskwa. Pomiędzy oficeram armii moskia- 
wskiej znajduje sig wielu nibilistów. Ci też 
utrzymują ich starannie w ciągłem wzburzeniu, 
pisząc do mich odezwy ubolewające, że oni, bo- 
hatery 2 pod Szypki i Plewny, męczennicy prze- 
chodu przez góry Bałkanu, muszą teraz służyć 
rządowi za policyantów i oprawców, i znęcać się 
nad siostrą lub bratem, wleczonym do więzienia 
za lada donosem lab podejrzeniem. 

Liczna też rodzina carska i wielkie na nią 
wydatki kolą w oczy oficerów. „Teraz oto bra- 
tanek carski — mówią oficerowie, pokaznjąc na 
przejeżdzającego własnym powozem malca — ot 
taki maleńki, żeby nam do kolan głową nie się- 
guął, pobiera już 60 tysięcy rubli rocznej pen- 
spi. A lud mrze głód!" 

Zresztą nibiliści zaczynają dowcipkować, a łud 
chętnie zachwyca się tymi, co już pod szuhieni- 
eę stojąc, ua wesuły jeszcze żart ze sainej śmier- 
ci zdobyć się zdołają. To młodzież oblegnia 
stróża, i wesoło go zagadując, odezwę nihilisty- 
czną na plecy wu przylepi, twierdząc, že w bra- 
kn murów dobre i plecy „muzyka“, to spije 
wódką policyanta, a konia jego policpi odeśla z 
kartaczką, Że szkapa rządowa dla nich za licha. 
To znowu Bóg sam wie, jak oblepi odezwami 
czubki latarń gazowych, zkąd je z wielkim mo- 
zułem i czasu stratą, zdzierać i zmazywać trze- 
ba, Pod wpływem hańkiącej na stryczku śmier- 
ci Dubrowina, spoważnieli ci żartowni sztyletni- 
cy, i wezwali odezwami Petershurgczan, da przy- 
wdziania narodowej żałoby, Wieln usłuchało, ale 
policja natychmiast wyłowiła żałobników. 

— Zamożny kupiec petersburgski Fufajew, 
otrzymał od nikilistów nakaz, by do 2. maja zło- 
żył we wskazanem przez nich miejscu 40 tysię- 


cy rubli, Kacap, bo tak zowią moskiewskich 
kupców, wahał się aż do ostatniej chwili, i 2. z 
rana wyszedl 4 pieniędzmi w kieszeni, by spra- 
wę tę policyi zameldować, i pieniądze oddać jej 
— co za łatwowierny człowiek — w opiekę. Po 
drodze trącił go ktoś, niby nie umyślnie, żelazną 
sztabą w głowę, a gdy upadł ogłuszony, pienią- 
dze mu zabrał i znikł. Policya dotychczas szu- 
ka mihilistycznego złodzieja. 

— W mieście Irbicie w gubernii  permskiej, 
wybuchł w piątek wieczorem pożar, który najle- 
pszą onego część zniszczył. Straty są nader 
znaczne, 

— Przed kilkoma dniami rozległ się, pisze 
„Praw. Wiest“, we wsi Szabce nad Dniestrem, 
huk podziemny, i nagla domy zaczęły drzeć i 
osuwać się wraz z ziemią ku rzece. 18 ich ra- 
nęło, 14 jest znacznie uszkodzonych. Ogrody są 
zupełnie zniszczone, drzewa powywalane, a miej- 
sce niedawnych mieszkań ludzkich. znaczą dzikie 
rozpadliny, w części napałpione brudną wodą. 
Z ludzi nikt nie zginął, bydło zdołano też ura- 
tować. 

Anglia. Wicekról indyjszi przesłał Jakobo- 
wi hanowi pismo, uznające go władzcą Afgani- 
stanu, 

Rzym. Ojciec ćw, obwieścił światu w Świeżo 
wydanej ullokucyi, że sprawy katolików w Taroyi 
pomgśloie ułożonemi zostały. 
a 


Wiadomości miejscowe i prowineyonalne. 

Poznań, 14. maja, Jutro w czwartek w teatrze 
polskim daną będzie na benefis p. Jana Kwieciń- 
skiego komiczna operetka w 1 akcie Fr. Souppego, 
Dziesięć cór na wydaniu, dalej Awantura 
na Ohwałiszewio, fraszka w 2 odsłonach przez 
T. $. Zakończy balet z „Wesela w Ojcowie", solo 
Mazur i Krakowiak, Spodziewamy się, że publiczność 
w uznaniu pracy p. K, zbierze się hezme w teatrze 
na jego benefis, 

— * W zeszłą niedzielę po 7 z rana odbyły 
się ówiczenia oddziału ratoukowego straży ogniowej 
i prywatnej straży Kratochwilla, Chodziło o to, by 
uratować życie rodzinie stróła wieżowego na Ratu- 
szu, w zapalonej niby od pioruna wieży, co się do- 
skonale w kilka minutach udało. Liczna publiczność, 
uadburmistrz Kokleia i dyrektor rządowej kasy za- 
bezpieczania od ognia przypatrywali się z zadowole- 
niem ləm ćwiczeniom. 

— * Aresztowano 2 cygarowników, poszlakowa- 
nych o Śmiertelne pokaleczenie powrtcającego do 
domu czełądnika rzeźnickiego. 

— * Z Kościana żalą się w „Kur, że w od- 
bytem tamże 7. b, m. zebrania Tow. pazczelmeżego 


Dnia 15. b. m. o godzinie 4tej 
rana zasnęła w Bogu nasza naj- 
młodsza córaczka 


Helenka 
przeżywszy dopiero dwa miesiące, 
Pogrzeb odbędzie się d. 15. b. m. 
o godzinie 4 z południa z domu 
żałoby Chwaliszewo nr. 60, o 
czem krewnym i zoajomym dono- 
szą w smutku pogrążeni rodzice 
(560) Zimny. 


dzajn a 


Mój mąż Franciszek Kundala rodem N 

Jastrzębnik opuścił mnie przed aześciu 
laty, nie dając dotychczas o sobie Żadnej 
wiadomości. — Upraszam przeto jak naj 
przejmie ażeby, ktobykolwiek bądź jakąś 
wiudomość o jego pobycia lub śmierci po- 
wziąść miał raczył mi donieść. 
Mauryanua Kaudula, 

św. Łazar” nr. 1 


(548) 
Kantor ogłoszeń i paśrednictw 
R. M. Koczorowskiego 
w Poznaniu 


kościańskiego mało kto wziął udział. Dla tego też 
Postanowiono na przyszłem posiedzeniu rozprawiać 
nad przyczynami tej niedbałości i środkami ku zara- 
dzeniu złemu. 

— * Z Kreywinia piszą nam, że na dom 18, 
bm. odbędzie się tamże na sali hotelu p. Antoniewi- 
czowej przedstawienie amatorskie na cele dobroczynne, 

— * Chłód ostatnich tygodni zaszkodził bardza 
rozwijaniu się roślinności, a złowieszczy prorocy wróżą 
mam już złe urodzaje i ciężki rok. Strzeżłe nas Boże. 

— * Z Gniezna piszą do „Kur., że w ponie- 
działek 12, b. m. miały się cdbyć ua Ratuszu pier- 
wsze od 6 lat wybory do dozoru szkólnego. Przez 
lat 6 bowiem urzędowałi nielegalnie jedni i ci sam 
członkowie dozoru, a między mimi pewna warzucona 
gminie przez wyższą władzę osobistość. Gmina ka- 
tolicka gnieźnieńska płaci 75 fen. dodatku szkólnego 
od każdej 1 mk. podatku, i nadzwyczajnie czuje się 
obciążoną przez to, iż biedni ludzie z wiosek sąsie- 
dnich posełają dzieci do szkół gnieźnienskich, nie 
płacąc tyle na mie, co mieszczanie. W skutek tego 
nadmiaru dzieci, klasy są przepełnione, a że jest 
tylko 8 nauczycieli, więc urządzowe 12. klas pół- 
dziennych, przyczem dzieci miejskie tracą pół dma 
nauki, 

Na dowód szerzącej biedy przytacza tenże sam 
korespondent, Że w Gnieźnie pracuje aż 3 egzekuto- 
rów i 2 pomocników, którzy odebrali 10,800 pole- 
ceń egzekucyjnych, a wykonali 8500 egzekucji, z 
których 270 było bozskutecznych, 

— * W bieżącym lecie będą budowane w po- 
licyjnym okręgu wrzesińskim 3 szkoły ludowe, i to: 
w Krajkowie, Zabnie i na Olendrach Boreckich, Ka- 
żda z tych budowli będzie mniej więcej na 12 ty- 
sięcy mrk, wyanszlagowaną. 

— * Na Glinieckich polach pod Bydgoszczą zna- 
leziony został d. 2. b. m, zamordowany człowiek z 
rozbitą czaszką, o którym mówią, że pochodził z pod 
Mogilna i był mularzem. 
hkójstwo aresztowano. 

Z Czempinie, 13. maja. Z kilku stron oalegają 
ua mnie, abym konieczuie odpowiedział w „Oręd.” na 
anons zamieszczony w jednym z poznańskich pism 
w nr. 2 8. maja, Jak to mówią, poznać pti 
pierzu; ta w Czempiniu ładen rozsądny i wy } 
cony człowiek takich nierozsądnych anonsów nie po- 
daje i nie napisze: „Pijanico, nie wnijdziesz do Kró- 
lestwa Niebieskiego", Nie podawaj takich anonsów 
Szanowny Panie, zajrzyj lepiej w własne serce, po- 
znaj się sam, jak się inni ua tob 6 znają, bo inaczej 
też nie wnijdziesz da Królestwa Bożego. Byłoby wiel- 
kiem ubliżoniem dla rzemieślników czempińskich, dla 
gospodarzy i urządnik w gospodarczych, których ów 
jegomość w tym anonsie ubliżył, ażeby się mieli tą 


Szląskie Tow. Zabezp. od gradobicia 


w Wrocławiu. 


(Schlesische Hugel-Versicherungs-Gesellschaft zu Breslau.) 

Towarzystwo to założone przez róloików a oparte na wzajemności, szeze- 
gólnie zaś odznaczające się przez tanie składki zabezpie- 
czenia, szybkie i rzetelne regulowanie szkody, jako też przez 
wyborne urządzenie dla wygody róloików, zabezpiecza ziemiopłody wszelkiego ro- 
formularze do wniosków wydaje bezpłatnie, także każdej 
pomocy przy wypełnianiu wniosków q zabezpieczemu udz.elu 


Subdyrekcya w Głogowie, 


jako też agent generalny p. J. Krzyżostaniak w Kopaszewie p. Choryń 
i następujący agenci pp. 

H. Świderski, kopiec w Krzywinia. 
yael A. Wyrzykowski w Głuchowie p. Czewpin. 
Kupiec Teolil Bresinski w Czempiniu. 

Nauczyciel W. Buczkowski w Konojadzie p. Kościaw. 
Oberżysta Walenty Kurowiak w Maksymilianowie. 
Nauczyciel F. Jagsch w Czaczu p. Śmigiel. 


Maj w Smigln. 


Sekretarz przy król. kom. powiat. J. Bergz w Kościanie. 
Kupiec i krawiec Stanisław Kruk w Lubiniu p. Krzywin. 
Oberżysta Karól Blichert w Raeocie p. Kościan, 
Nauczyciel Adam Trojanowski w Dalewie. 
Kupiec Jan Stawicki w Mórce. 


Posziasowanych o to za- | 


samą drogą po pismach uniewinniać, Takie zaczepki 
nikogo mie obrażą i my tylko z politowaniem na to 
patrzymy, ostrzegając tego pana, że kto pod kim 
dołki kopie, sam w nie wpada! 

Co do gospodarzy w okolicy czempińskiej, stoją. 
się oni bardzo dobrze, i coraz bardziej sią powięk- 
szają, a jeżeli który z nich gospodarstwo sprzeda, ta 
nie przez wódkę, tylko, aby sobie kupić większe, 

Co zaś do majątków czempińskich panów obywa- 
teli, to ten, który podał ów anons, „ła polskie do- 
mostwa w ręce innonarodowców przechodzą”, powie- 
dział nieprawdę, bo na dowód podam Ci, kochany 
Czytelniku, tylko kilku obywateli, którzy w krótkim 
czasie od żydów i protestantów majątki pokupili i 
tak: p. F, Wojtęcki kupił od wdowy Żydówki Aseh, 
p. Niczke kupił od protestanta p. Schitt, kowal p. 
Lukner Polak kupił do budowli plac ad żydowskiej 
synagogi, p. Siemiński kupił od żyda Rafaela, p. Li- 
belt aptekarz od protestanta aptekarza p. Myleskie- 
go, p. Wrzesińska od Żyda Machol, gospodarz No- 
waczyk z Piotrkowie od żyda B, Berg, p. Andrze- 
jewski od żyda Fischel. 

Wiec przekonaj się kochany Czytelniku, że to, co 
piszą o Czempiniu jest fałszem. 


Redaktor odpowiedzialny Wiktor Stawiński w Poznaniu. 

(Za. wszelkie niżoj podano ogłoszenia i nadesłane ro- 
klamy, redakcys pisma noszego nie bierze Żadnej odpo- 
wiedzielności) 


Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 14, maja. 
| 


E W Uczy 


Ceny ustanowione przeź stowa-| 


rzyszónie kupieckio SOM EA 
HTTZCJ 8 [70 
Zyta 6|10 
Jęczmionia 5/80 
ERC RY 6|20 
Grecka lu gotowania |= 


NA paszę 


sierpień 51,50 mk., wrzes. 51,80 mk.. paźd. 00,00 mk. 


(Ceny tarfgetre miepokio.| 


W markach i fenygac/ za 
lud kilogramow 


Wrocław. 18. maja 


Stałe cony vetas 


doputacyń "argown. piąkn. | sredu, | pośled. 
Pszenica bjału p I7: 80 f 16; 70 
r ite 17180 f 38| 50 
Żsto 12 50 | 11190 
"+1 11180 f 11|10 
' 170 | 90 
b 


Rzep 
Bzepik zimowy - 
Rzepak latowy 25 28 |50 | 21; 
Lnica ! 


Panny 
biegłe w krawiecczyznie znajdą za- 
trudnienie Wrocławska ulica nr, 21, 


IM piętro, (559) 
Poszukuje paniem do białego szy- 
cia na maszynie na stałe zatrudnienie 
Lisiecka, 
(558) Jezmcka ulica tr. 8, 
Chłopca lub dziewczynkę 
do posług potrzebuje księgaruia 
(556) M. Leitgeber i Spółka. 
Hotel du Nord sprzedaje pudła drew, 
na 50 fen. (055) 
Szanownej Publiczności mam zaszczyt 
donieść, iż mój ogród z: kres 
gielnią w jak najlepszym porządku 
trządziłem i polecam takowy łaskawym 


don 


wzglądom. — Zamówienia na kręgielnią 
się uwzględniają, Jullian Klunder, 
(561) Wilda, 


Majówka Ula 


odbędzie się w niedzielę dnia 18. maja 
do Victoria parku. Wychód o lwszy 


(554) | z południa od p. Miśkiewiaza (restau- 


wyszukuje kupna lub dziocawy folwarków, 
gospodarstw, domów, handli, hoteli, poży- 
czki na pewne hipotcki. Pośredniczy w 
sprzedaży wszelkich ziemiopłodów, waka- 
zuje pomieszkania do wynającia, prayjmuje 
unonay do wszystkich dzienoików po co- 
nach redakcyjnych. Wyszukuje zatrudnie- 
nia poszukującym pracy. (485) 


Kurs pszczelnictwa 


1ozpocznę dnia 29. maja r. b. cd po- 
łudnia—i takowy potrwa 14 dni. 


A. Kremer 


Leśniczy Jan Angustyniak w Jurkowie p. Krzzwin. 


Nauczyciel Józef Górny w Spławiu p. Stare Bojanowo. 


KROPLE ŻELAZNE 


(Fer Bravnie) 


Najlepszy krew tworzący Środek. 
ci itd, 


Przez lekerzy zolecony w blednicy, braku krwi, słabi 
Absolutsio wolny nl każdego kwasu, bez woni, 

ama żołądka i zębów Nis wywołuje z 
starcza na miesiąc, Broszury b 


racji Ula) Ślusarska ul. nr. 6. 


Teatr polski w Poznaniu. 
Jutro, w czwartek 

na benefis p. Kwiecińskiego 

Awantura na Chwaliszewie, 
fraszka w 2 odsłonach. 
Dziesięć cór na wydaniu, 
operetka. 
Zakończy balst 
Wesele w Ojcowie. 


2” przed naśladowaniam;. 
557) w Środzie. Paris rue Lafayettol8 ny nabycia w nptekneh w kraju i za granica 1 Początek o godzinie 1,8, 
Nasłudeca Dr ltomin Szymańzz: w Pozuaniu — J: dewa Lestgokre w (uznaniu — Bidro Rega. Plac Wilbelmowski Nr. 18 w podwórzu I piętro. 


